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Wszuscy Czytelnicy
winni wziąć udział w naszym konkursie

D z l i  le s z c z e  n a le ż y  w y c ią ć  i w y s ła ć  k m o n  k o n k u rs o w y
Każdy Czytelnik „AB C ", który 

p/agnie zyskać jedną z 20-tu cen 
nych nagród w Wielkim Konkur­
sie ogłoszonym przez nasi;e pis­
mo, a jednocześnie przyczynić się 
do rozpowszechniania naszego 
pisma, a tym samym propagandy 
narodowo - radykalnej, powinien:

1) wyciąć zamieszczony  ___
„  kupon konkuisowy i po wypei 
njenlu przesiać pod adresem ad- 
nunis-tracji „ABC“ . Warszawa, al. 
•reroa<Iim&k.ie 3-a;

2) namówić jedną z osób z po­
śród rajoHższego otoczenia, któ­
ra dotąd nie ' zaprenumerowała
„A B C ", aby opłaciła prenume­
ratę za nasze pismo, przy­
najmniej za miesiąc najbliż­
szy, po czym niezwłocznie zawia­
domić o tym nryizą administrację. 
Zawiadomienie to nie jest ko­
nieczne, o ile nowy' aDOnent, prze­
syłając nam prenumeratę, sam 
zaznaczy nazwisko " uczestnika
Konkursu, który go do tego na­
mówił.

3 ) W  miarę możności należy zje 
dnać jak największą ilość nowych 
prenuiu-matorów ..ABC"

Narazie ogłoszony przeu nas 
Kankurs ma skutek zupełnie nie­
oczekiwany i n.eco różny od za­
mierzonego. Obserwujemy miano­
w icie wzmożony napływ nowych 
prenumerat, ale p^za konkursem. 
Wobec tego rzucamy hasło: ani 
jtdna nowa prenumerata nie po­
winna prząjść do nas inaczej, jak 
w  drodze udziału w  konkurs e. 
Iraczej zamierzony przez raa cel 
oowzajemnien-ia się Czytelnikom 
za jednanie nowych prenumerato­
rów nie będzie mógł być całkowi­
cie osiągnięty. Dotąd 01 rzymall • 
śmy zaledwie sto kilkadziesiąt 
zgłoszeń, co nie pozoouaje w żad­

nej proporcji do ogólnej liczby 
naszych przyjaciół i Czytelników. 
A  zatem dziś jeszcze każdy Czy ■

telidk winien wyciąć kupon kon­
kursowy i po wypemienm prze­
słać naszej administracji.

?‘i|f)SZ[NIE 00 „KOI KURSU PRENUMERAT"
Do

Wydawnictwa „AdC"
Warszawa, Jerozolimskie 3a

Niniejszym zgłaszam swój udział w „Konkursie Prenumerat".

Imię 1 nazwisKo _________________________   _  __ _______

Dokładny adic*

Wyciąć 1 przesłać pod wskazany wy zej  adresl 

Data    Podpis_____

Dopiero za pól roku
ueidą w życie nowe przepisy o dostawach

Cgr? n ic ie n ie  z lę d n c g u  p o ś re d n ie  tw a
Ukazało się oDSzerne rozporzą­

dzenie Rady Ministrów dotyczące 
warunków dostaw i- robót na 
rzecz Skarmi Państwa, Samorzą­
du i instytucji prawa publiczne* 
go.

Głosi ono p,zede „  m.y stkiin za­
sadę udzielania zamówień w 
pierwizym rzędzie firmom krajo­
wym i pod warunkiem używania 
sił, surowców i materiałów kra­
jowych.

Pośrednictwo przy u d z ie lan i

zamówień na rzecz wojska jest fert, powoływani:. Diegłych i u-
' dzielania w przypadkach wyjąt* 
kowych zamówień % w otnej reki

W POZNANIU
- . O D D ZIAŁ „ a BC" 

mieści się przy ul. 27 Grudnia 'i.
prenumeratę,Przyjmuje

ogłoszenia.

Ordźonihidze został zamordoaioiiy
Twierdzi paryski „Figaro

Z m ia n a  p o lity k i S ta lin a
P a r y ż  26. 2. 

niku „F igaro " 
cyjny artykuł,

(tel. w ł.) \V dzień 
ukazał się senta- 
którego autor na 

podstawie rzekome najpewniej­
szych źródeł twierdzi, że Ordżini-

kidze został zamoraowaąy z pole­
cenia Stalina. '

Dziennik „M atin“ donosi z Mo- 
ekwy, że Stalin zmienił radykal­
nie swój stosunek do czerwonej

Pdski „Mato.uska“  przed sądem
Zamach na Or ent-Exjress pjd Lwowam

LWÓW. 26. 2. (te l wł ) .  W  no­
cy 24 sierpnia 1935 r. w  lesie 
Bilhorskim pod Lwowem dokona 
no tajemniczego zamachu na po-

Kradziiejr; i zdrada
p ie k ło  w  d o m u  r z e ź n lk a

W zakUdzie masaiokim Antoniego- 
Wójcickieg-* w Łukowie w lecie ub. ro 
ku rrzegruia się traged:a. W masarni 
pracował w charakterze czelatu ka 
niejaki Władysław Zieiitara, który, 
zdaniem Wójcickiego iiiial okradać go, 
a ponadto romansować z żoną Rzeż- 
niK przyłapał nawet na goiącym uczyń 
ku tonę. gdy całowała sie z Zien*arą.

U U I I  Z M A W C A  N i t  I A I I I I M . -

P IJ  H E R B A T Ę  
a x K O P E R N I K I E M *

h | h
WAlSZ. IOW. MANOCU HtllATĄ

Dl«|okfckl, W. WrninJiwiki
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W KUTNIE
zaprenumerować „A  B C“  można 

u p Morawskiego 
ul Zduńska 7 m. 34.

w

Usunął wówczas pracownika, lecz żo­
na j  wlasnęi in!.c;.-tywv przy.ęta go r ' n 
powrotem" do zakładu, Chąąc ’śię za r 
btzpicczyć przed ev entualną zdiadą 
Wójcicki zaprowadził żonę do kościo­
ła i kazał jej przysięgać, że mu docho­
wa wiary Tymczasem przewrotna nie 
wiasta, pomimo złożeńa takiego przj 
rzeczeni?, dalej utrzymywała stosunki 
z czeladnikiem.

Atmosfera panująca w zakładzie 
masarskim rozzuchwaliła Zientarę do 
tego stopnia, że gdy sobie podchmiel ł 
sam zaczepiał Wójcickiego i wyśmie­
wał. Pewnego dnia gdy Zientara prze­
brał m arę, Wójcicki chwycił rewolwer 
i oddał k łka strzałów. Czeladnik od­
niósł poważne rany.

Sąd Okręgowy skazał Wójcickiego 
za usiłowanie zabójstwa na 3 lata wię­
zień a, lecz Sąd - Apelacyjny, Uorąc 
pod uwag? niezwykłe okoliczności za! 
ścia zmr ejszył tę karę do półtora ro­
ku.

ciąg pośpieszny z Bukaresztu 
zw\ „Orient ■ Express“ . Tor 
tym miejscu biegł na wysokim 
nasypie, wysokości około 1 me­
tru w. Nieznani sprawcy rozkrę­
cili szyny i jedną z nich odrzu­
cili na Dok. Pociąg wykoleił się 
i parowóz .oraz dwa pierwsze wo­
zy stoczyły się z nasypu.

Po długim dochodzeniu polieyj 
nym*w czerwcu i936 r. aresztowa 

w e Lwowie Filipń Danna, to 
rowego miejskiej kolei eleldrycZ 
nej, oraz szwagra jego Kaniuc-1 
kiego, który w swoim czasie siu- 
żył w Leg ii Cudzoziemskiej.

W  piątek stanęli oni przed Są­
dem Okręgowym wa Lwowie, o- 
skarżeni o dokonanie zamachu, 
Akt oskarżenia dodaje, że oa oni 
również sprawcami dwu innych 
zamachów dokonanych w analo­
giczny sposób.

W  swoich wyjaśnieniach obaj 
oskarżeni przyznali się do winy, 
mówiąc, że zamierzali pa kata- i 
strof i a obrabować podróżnych.

Ten sensacj jny proces sądowy 
wzbudził olbrzymie zainteresowa 
nie w całvm Lwowie.

armi i za wszelką cenę stara się 
usposobić do siebie najżyczliwiej 
czerwone dowództwo. Chodzi mu 
o to, aby armia poparła go w dą­
żeniu do zajęcia oficjalnego sta­
nowiska szefa rządu sowieckiego 
Jax wiadomo bowiem, dotychczas 
Stalin nie zajmuje żaanego stano 
wiska w sowieckiej hierarchii 
rządowej

Ten sam dziennik, komunikując 
o konflikcie, jaki wynikł między 
dowódcą armii Dalekiego Wscho­
du marsz. Blucnerem i głównym 
komisarzem tej armii donosi, ie  
Stalin stanął po stronie Bluchera. 
„M atirr w tym fakcie widzi po­
twierdzenie swej tezy o dążeniu 
Stalina do pozyskania armii.

dopuszczalne jedynie wyjątkowo.
(Pośrednictwem iym jak wiado, 
mo zajmowali się dot,d żydzi. 
P izyp. Red.).

N ie wolno udzielać zamówień 
m in. osobom skazanym oraz nie­
solidnym. a b funkcjonariusze 
państwowi i samorządowi nie 
mogą otrzymywać zamówień w 
ciągu trzech lat od rozwiązania 
z nimi stosunku służbowego.

Dalej rozporządzenie normuje 
drobiazgowo sposób ogłoszania i ( 
przeprowadzania przetargów, o-

(np. producentowi monopolistycz­
nemu przy zakupie zboża dla 
wojska i in .).

Wydawanie zaliczek przed roz 
poczęc!em roboty lub dostawy 
jest zasadniczo niedopuszczalne

Rozporządzenie powyższe wchc 
dzi w życie za 6 miesięcy, t. j. 26 
sierpnia r. b. _ h i «  będzie wiąc 
jeszcze miało zastosowania do 
zapowiadanego na wiosnę ruchu 
inwestycyjnego.

Wiadomości gospodarcze
• ' "  . - -l -  - c/  ~ f  -l - 1 _  -

PODATKI PŁA TNE W MARCU
(ap.) W następujących terminach 

muszą być u!szczo.,e podatki:
S) do 1 kwietnia przedpłata na po­

datek dochodowy za rok 1936 pmez 
osoby fizyczne i spadki wakujące 
prowadzące .prawidłowe księgi han­
dlowe lub goopodarcze;

2) do 7 marca — podatek dochodo­
wy od uposażeń, emerytury i wyna­
grodzeń za najemną pfacę, wypłaco­
nych przez służbodw cę w lutym r. 
1937. _  - "  ' ,

3) do 5 maica — podatek od ener­
gii elektrycznej pobrany przez sprze­
dawcę;

4) do 25 marca zal'czka miesięcz­
na na podatek przemysłowy od ob,o- 
tu za rok 1937.

. UKŁADY KONWtkSYJNE
Odbyło się ostatnio posadzenie

komitetu konw ersyjnego Banku Ak 
ceptacyjnego, ną którym zatwier­
dzono i90z układy kon wersyjne msty- 
tucyj wierzycielskich ze 1 spółdziel­
niami rolniczo - handlowymi na su­
mę 2-34C.000 zl. ód początku akcji 
konweisyjntj ■ zatwierdozno aotych- 
czas 402-628 ~ układów ra suną? 417 
milionów złotych.

DRZEWO BUDOWLANE 
ZWU2, UJE 

W ostatnich dniach w wyniku spe­
kulacji podskoczyły ceny drzewa bu­
dowlanego oa 5 do 46 proc. W zwiąr- 
zku z tym władze . zarządziły ścisłą 
kontrolę cen. W dniach najbliższych 
wydany będzie oficjalny cennik.

ZWYŻKA CEN ŻYWCA 
W lutym ceny na woły podskoczy­

ły o 4 gr., na krowy o 7 gr., na świ­
nie o 5 sr wszystko na kg. żywca.

Na dobrych rzeczach zna się Warszawa 
stąd płynie ciastek Bfikiego sława n. Świat 3$

ł • ’ * ■ — ( * •1 r

Notowania giełd warszawskich

NOWOPRZYBYWAJiCY PRENUMERATORZY'
B E ZPŁA TN IE  PO CZĄTEK  DRUKUJĄCEJ SIĘ 
ODCINKU PO W IEŚCI SENSACYJNEJ p. t,

TOWARZYSZ NR. 103

O TRZYM AJĄ 
W NASZYM

Olbrzymi

Idol. amer. 
Cejlonie

szafir wartości 30.00C 
został znaleziony na 

przez jednego z kra­
jowców

G IE Ł D A  P iE H IĘ Z K A
uewizy: Hoiandin 289,45; Berlin 

(sprzedaż 2i2,7łJ. toipno 211.94); 
JEruKjeU. 88.86; Gdańsk (sprzedaż
100,20, kupno 99.80); Kopenhago
116.30; helsinm taprzeaai 11,44, 
kupno U.38); Londyn 2b,81; Nowy 
Jork 6.27%; Nowy Jork (kabc') 
5.28,T)slo I Z F a r y :  24TS8? Pla­
ga 18.41; Sztokholm '33.10; Zurych 
120.45; Wiedeń (sprzedaż 99.2U, kup­
no Ł8.80), Montrea1 yspiztdał 
5.28%, kupno 6.26%); Mediolan
27.86, Marka niem srebrna (sprze­
daż 133.00, kupno 129.00)

Poj/ieiy procentowe: 4 proc. poż. 
konsolidacyjna (większe) 51.25—
51.00 (drobne) 49.25—̂ łS,25; 7 proc. 
poż. stabilizacyjna 361.00 .kupon od 
doi. 1-000) zł. 164.20; 3 proe. poi,
premiowa inwent. I em. 64,00, II em. 
64,75; 3 proc. poż. prem mwes1 se- 
riowa II em. 85.00; 4 proc. państw. 

' poż. premiowa dolarowa 47.00; 6 i ł  
konwersyjna (większe) 53.75 (drob­
ne) 52.75; 6 proc. poż. dolarowa (ku­
pon) 44.67; 8 proc L- Z oanku Rol- 

inego 94,00 ; 7 proc. L. Z. Banku Rol- 
, nego 83.25; 8 proc. L. Z. Tow. kred.
‘ przem. poi. funt. 91,00 (w  proc.); 4 
proc. L. Z. ziemskie seria V I 41,%; 
4,5 proc. L. Z. ziemskie sena V 
49,50; 4 proc. L. Z. Pozn ziemsowa 
kred. 38,50 ; 5 proc, L. Z, Warszawy 
(1933 r.) (gmbsze) 54,bO- -54,00
(drobne) £>5.00— 54.75, -5 proc. L. Z. 
Łodzi (1933 r.) 50,o0; 5 proc. m.
•P.otrkowa (1933 r.) 47,50 ; 8 proc. 
L. Z. gwarantowane kupon 26.29.

A k c je :  Bank Polski 100.00; Lil­

pop 12.75— 12.95; Norblin 60.0C; Sta­
rachowice 32.50—33.25. .

W obrotach prywatnych: rubel 
srebm;, i.6d; ióO kopiejek w bilonie 
rosyjskim 0.65; 8 proc, poż. aolaro 
wa z r. 1925 tDillonowska) 6C.50

G IE Ł D A  Z B C 2 0 W A

-  Ceny rozumieją się za 100 ts  
handlu hurtowyrr.^tadunkach 
nowycn, za gotowkę w

Pszenica jeanolta 31.5o — 32.00, 
pszenica zbierana 31.0C — 3l 50, żyto 
eKsportow* 25,50—2R-.00- żyto I ’ *t. 
25,50- -25.75, żyio II st. 20.25—25.51 , 
owies -uspori 23.50—24.00, owies I 
st. 23.5u—24.00, jęczmień browarny 
2t.?5—27,75, jęczmień 1 st. 23.25- - 

123.75, gruch Vittc:ia 29.00 — 
31,00; wyka 22,09—23,00; seradela 
podw, czyszcz. 30,Ou—31,00; serade­
li, targowa 26,00— 27,00-- łubin żółty 
15,75—16,25; rzepak zimowy 62,00— 
63)50; rzepa! 1 rfcni 59.00—60,00; sie­
mię lniane 52,00— 5Ł,00r koniczyno 
czerw. mr. bez kan. 105,00- - 120,00; 
mak nieb. 78,uO— 80,00; i-mąka psz, 
gat. I wyciągowa 50.00 -51 UO ' mą­
ka rszenna gat. ł-A 18.00 49.0u; 
mąka pszenna gat . U-A 43.00 — 
44.00; mąka żytnia wy;. 38 00 — 
39.U0; mąka żyt. gat. I 38.00—39.00; 
mąka razowa 29.75—30.75; otręby 
pszennt średnie 17.50— 18.00 otręby 
pszenne, miałk': 18.00— 18.50, otręby 
żytnie IG75— 17 25; makuchy lr.iane 
28.00 --28.50; mrkuehy ■ rzepakowe 
21,00—21,50.

1 )góm> obrót 3023 ton, w tvm ivta 
795 ton. Usposobienie sookojn*

JACEK BRZEZINA 1 1 )

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

—  W h is k y ?  —  s p y ta ł  t io o d
F ra th er  nie o d m o w ił N ie  ocim aivia n igdy, je ż e li ch odzi

0 a lkono l, k a r ły  czy kob ie ty  1
—  Co n ow ego?
Gość poc iągn ą ł spory łyk  ze szklank i  za p a lił n ieodstęp­

ną fa jk ę .
  W c zo ra j w ieczo rem  p iłem  z parom a em igran tam i ro ­

sy jsk im i. D aw n o  ju z  po low a łem  na tę paczkę, M iern o f a, m a ło  
nad a jąca  się do naszych ce lów , dw óch  ty lko  ^yarto bedzie  
m ocn iej nacisnąć, a m oże  da się z n icli coś zrob ić. S r ł t '.n 'iw
1 Dzawachow '. P ie rw szy  jest Rurde.n , b y h m  o fice rem  \ iż e -  
go rod zk iego  P u łk u ł ) .  P i ja k  ja k  każdy , a le in te ligen tny

* )  Niżegorodzki pułk dragonów był najsławniejszymi pułkiem 
kawalerii rosyjskiej. Wchodził w skład kaukaskiej dywizji, stam 
więc brygadę* ż również sławnym jak on „Twerskim pułkiem". 
Utworzony na Kaukazie po 1831 r. prawie że z samych je ń c  v ka­
walerii polskiej po powstaniu listopadowym. Dlatego też nosił ma­
linowe wyłogi, jako zaś odznakę przynależności do dywizji kaukas­
kiej nosił na mundurze dragońsk:m t. zw. „kozyri". czyli naszj te 
naboje na piersiach. Odznaczony w niezliczonych bojach, posiadał 
krzyż św. Jerzego na sztandarze. W armii rosyjskiej przj-należność 
do tego pułku była bardzo zaszczytna. Nawet wielcy ksiażęta fiie 
mogli być do niego naznaczani z góry przez cara, ’ ecz musieli sta­
rać się o przyjęcie i przechodzić przez balotaż. O ficerowie pułku 
cieszyli się w całej Rosji dużym szacunkiem, gdyż było \v'adom», 
że o ficer pułku „Niżegorodzkich dragonów" nie noże być nie-dżen- 
telmenem W hierarchii kawalerii pułk ten stawiany był wyżej od 
gwardii cesarskiej. W szeregach jego bardzo chętnie służyli ksią­
żęta kaukascy.

i  s z la c h e tn y  ty p , ty lk o  że  d z iw n y  w a r ia t .  Z a w sz e  m a  p e łn ą  
g ło w ę  n ie s tw o r z o n y c h  p o m y s łó w . D ż a w a c n o w a  tru d n o  i o z - 
g ry ź ć . P o d o b n o  r ó w n ie ż  b j ł y  c a r s k i  o f ic e r , p i ja k  w ię k sz y  
n a w n t o d  S u łta n ó w  a, a le  m o ż e  to  i l e p i e j !  S ą d z ę , że  o b a j p o ­
w in n i c i  s ię  p rz y d a ć .

G o u d  z a n o to w a ł  c o ś  w  n o te s ie . P o le g a ł  n a  r e la c ja c h  to w a ­
rz y s z a . F r a t h e r  l e p ie j o d  n ie g o  z n a ł  tu te js z y  te r e n  i le p ie j 
o r ie n to w a ł  s ię , z k im  m o ż n a  w e jś ć  w  k o n ta k t ,  a  k o g o  n a le ż y  
s ię  w y s tr z e g a ć . W ia d o m o ś c i  b y ły  z a c h ę c a ją c e .  O s ta tn ie  r o z ­
k a z y  z L o n d y n u  z a le c a ły  w e jś ć  w  p o r o z u m ie n ie  z p r z e d s ta -  
wdr e la m i n a r o d ó w  u ja r z m io n y c h  p rz e z  S o w ie ty .

—  R o z m a w ia łe ś  z n im i o ic h  s to s u n k a c h  d o  n a s  i  do c z e r ­
w o n y ch  ?

—  T a k ! M ię d z y  w ie r s z a m i N ie  c h c ia łe m  od  r a z u  z a n a d to  
ich  p r z y c is k a ć , ty m  b a r d z ie j,  ze  n ie  b y li s a n i '.  Z d a je  s ię  je d ­
n a k . że  n ie n a w id z ą  c z e rw o n y c h  w y s ta r c z a ją c o , b y  m o g li b y ć  
n a r z ę d z ie m  w n a s z y c h  r ę k a c h . S z c z e g ó ln ie  l)ż e w  a c Jio w , o g ó i-  
n ie  n ie z b y t g a d a tliw y , p a r ę  ra z y  s d n ie  p o d k r e ś li ł ,  że  m a  j a ­
k ie ś  n ie z a p o m n ia n e  p r e te n s je  do G P U . U m ó w iłe m  s ię  z ninw  
n a p rz y s z ły  ty d z ie ń . Z a g ra m y  w  p o k e r a  —  b ę d z ie s z  m ó g ł ic h  
w ted y  p o z n a ć .

G o o d  k o p n ą ł  go n ie z n a c z n ie  p o d  b iu r k ie m . S ie d z ą c  n a ­
p rz e c iw  d rz w i, z o b a c z y ł  ja k ie g o ś  o s o b n ik a , k tó r y  w ła ś n ie  n a ­
m y ś la ł  s ię , cź y  n ie  wre iś ć  do s k le p u

K lie n t  b y ł  m a ły m , n ie p o z o rn y m  c z ło w ie k ie m . W y s ta ją c y  
n a d m ie r n ie  n o s , z d r a d z a ł  n a  p ie rw sz y  r z u t  o k a  je g o  ż y d o w ­
s k ie  p o c h o d z e n ie . P o ło ż y ł  n ie s k a z i te ln ie  b ia ły  h e łm  n a  b iu r ­
k u  i  p rz e d s ta w i! s ie :

—  E in h o r n , r a d c a  a m b a s a d y  s o w ie c k ie j.
G o o d  s k ło n i ł  s ię  le k k o , F r a t h e r  p r z y w ita ł  p rz y b y s z a  d o ść  

o z ie b le . Z n a li  s ię  z k o r p u s u  d y p lo m a ty c z n e g o .
—  C zy m  m o g ę  p a m i r a d c y  s łu ż y ć ?
E in h o r n  in te r e s o w a ł  s ; ę s a m o c h o d a m i. W ła ś n ie  im a ł  z a ­

m ia r  k u p ić  d uża l im u z y n ę , le c z  z a s ta n a w ia ł  s ię  je s z c z e , ja k ą  
w y b ra ć  m a r k ę  Z  te g o  te ż  p o w o d u  o d b y w a ł w ę d ró w k ę  p o  
s k le p a c h  i p rz e d s ta w ic ie ls tw a c h .

—  A n g ie ls k ie ?
—  T a k .  N a jn o w s z e  m o d e le , m e  u s tę p u ją c e  w n icz y m

am erykańsk im  luksusow ym  w yrobom . N aw e* lepsze. O ile  
Dan w ie , w  A m eryce  m asow a p rodu kc ja  u n iem ożliw ia  sta­
ranne w yk on an ie  m aszyny, k ied y  w  E u rop ie , szczegó ln ie  zas 
w  A n g lii, ba rd zo  się zw raca  na to uw agę. P o za  tym  w  A m e ­
ryce  benzyna jest ba rd zo  tam a. w ięc  producenci sam ocho­
dów  n ie dba ją  o to, by m aszyna ja k  n r im n ie j zu żyw a ła  m a­
te r ia łó w  pędnych . W  E urop  e rzecz m a  się w ręc z  odw rotn ie . 
S iln ik i przystosow ane są do ja k  naj w iększej oszczędności...

K lien t k iw a ł z  zad ow o len iem  g łow ą . W id a ć  by ło , że sam o­
chody podoba ją  mu się. Z au aw a l pytan ia , uśm iechał się. 
chw al w.

—  W łaśn ie  pan sekretarz F ra th er o m a w :a ł ze  m ną spra­
w ę  kupna jed n e j z lim uzj n d la  poselstw a angielskiego...

E inhorn  zapytaw szy  o cenę i szybkość transportu ośw iad ­
czył, że p rzy jd z ie  n aza ju trz  z in żyn ierem  - fachow cem . Sam  
n ie zna się p rzec ież  na sam ochodach, m usi w ięc  zesięgnąc 
porady .

—  Co ty na to? —  spytał F ra ther, n a lew c ią c  sobie p o ­
n o w n i"  w h isky.

G ood  uśm iechnął się.
—  P rzyszed ł zobaczyć, ja k  ja w yg ląd am . M oże n aw et zd ą ­

ży ł m n ie s fo tog ra fow ać .
—  N ie w ie le  się tob ie p rz 3rg ląda ł, lecz sądzę, że m r  to w y ­

sta rczy ło !
—  T rzeb a  przyznać, że an typatyczna małpa,
—  C iekaw e w łaśc iw ie , po  co on tutaj p rzyszed ł?  M ógł 

cię p rzecież ob e j-zeć  n ie tak o fic ja ln ie .
G ood  zastanow ił się chw ilę .

—  Psych o log ia , m ój d rog i, p sych o log ia ! M am y do czyn ie ­
n ia  z graczem  n ie lada. W ed łu g  m o jego  zdan ia , E inhorr 
p rzyszed ł tu ty lko  pc to, by pokazać m i, że w ie , k im  jestem , 
żeby zachęcić m n ie  do ostrożności. Chce m ieć  w id oczn ie  c ie ­
kaw szą  grę B a ł się, ze zau faw szy  w  sw o je  in cogn ito  na ‘ob ił 
jak ichś głupstw , p rzez co on n iew ie le  m ia łb y  trudu, by w a l­
czyć ze mną. T rzeb a  prz\znać, że godny przeciw n ik - N ik t  
by tego n ie p o w ied z ia ł pa trząc na jego  fiz jo n o m ię  i figu rę...

<D. e n.Ą


